
Nr. 43. Poznań, środa, 22 października 1930. Rocznik 11.

  Organ Związku Organizacyj Przemysłu Graficznego i Wydawniczego w Polsce ■
z siedzibą w W arszawie,

zrzeszającego Organizacje Województw: Krakowskiego, Lwowskiego, Łódzkiego, Pomorskiego, Poznańskiego, Śląskiego i Warszawskiego 

Telefon nr. 25-55 —  R edakcja  i A dm in istracja : Poznań, ul. M asztalarska 8 — P. K. O . Poznań 202868

K om u n ik a ty
K o r p o r a c j i  Z a k ła d ó w  G r a f ic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  
n a  w o j e w ó d z t w o  P o m o r s k ie  z  s i e d z ib ą  w  T o r u n iu .

W ypis praktykantów.
Na zasadzie § 124 u staw y  przem ysłow ej o trzym ali 

d n ia  19 paźd z ie rn ik a  b. r. św iadectw o ukończenia n a ­
u k i w  przem yśle graficznym :

1. K orneli B łędzki, d ru k a rz -m aszy n is ta  z d ru k a rn i 
Pom . D ru k a rn ia  R olnicza Sp. Akc. w T oruniu .

2. E dw ard  Kusz, sk ładacz z d ru k a rn i S. Buszczyń- 
skiego w T oruniu .

3. A ntoni G alicki, sk ładacz z d ru k a rn i K. Kmieci- 
kow skiego w S tarogardzie.

4. Sylw ester B ukow ski, sk ładacz z d ru k a rn i K. 
K m iecikow skiego w Starogardzie.

5. Jan  Czerw iński, sk ładacz z d ru k a rn i K. K m ieci­
kow skiego w S tarogardzie.

II. Ignacy  Epka, sk ładacz z d ru k a rn i K. K m iecikow ­
skiego w S tarogardzie.

Szanow nym  Członkom naszej K orporacji up rzej­
mie przypom inam y o u regu low an iu  sk ładek  za rok 
1930/31. P ierw sza r a ta  (połowa) p ła tn ą  jes t w tym  
m iesiącu , w edług w ysłanego w szystk im  członkom  ze­
staw ien ia . Nasze konto  PKO m a nr. 211.053.

K om u n ik a ty
G r u p y  N a d n o t e c k ie j  K o r p o r a c j i Z a k ła d ó w  G r a f ic z n y c h  

i  W y d a w n ic z y c h  n a  W o j e w ó d z t w o  P o z n a ń s k ie .

W  d n iu  22 w rześn ia  r. b. odbyły się w zak ładach  
g raficznych  w ojew ództw a poznańskiego, okręg byd­
goski, egzam iny uczni pod przew odnictw em  p. M alic­
kiego — N akło, z. n astęp u jący m  w ynik iem :

1. K azim ierz N ap ierała , sk ładacz z d ru k a rn i F r. Za- 
łachow ski — Bydgoszcz, w p rak tyce 3, w teo rji 3.

2. G raetzer W alenty , sk ładacz z D ru k a rn i Bydgo­
skiej, w prak tyce 2, w teo rji 2.

J a k ie  w in n y  b yć  p o stu la ty  p rzem y słu  
gra ficzn o -w y d a w n iczeg o  w  P o lsce .

O d  j e d n e g o  z  n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w  o t r z y ­
m u j e m y  u w a g i  z w ią z a n e  z  n a s z e m  p o ło żę  
n i e m  g o s p o d a r c z e m .  Z e  w z g l ę d u  n a  ich  
a k tu a l n o ś ć  p r z y t a c z a m y  j e  p o n i ż e j :

Przegląd  G raficzny i P apiern iczy , naczelny  or­
gan  p rzem ysłu  graficznego i papierniczego w P o l­
sce, jak o  pism o zawodowe, nie może z n a tu ry  rzeczy, 
zajm ow ać się zagadn ien iam i połitycznem i.

Jednakow oż w dobie obecnej, wobec zbliżających 
się w yborów  do Sejm u i S enatu , w inny  nasze naczel­
ne w ładze zawodowe poczynić s ta ra n ia , by w zam ian  
za czynne poparcie wyborcze, zapew nić sobie w od­
nośnych stro n n ic tw ach  najw ięcej zbliżonych ideowo 
do naszych  zap a try w ań  — rep rezen tac ję  i odpow ied­
nie zrozum ienie d la  potrzeb i w ym agań  przem ysłu  
graficznego, będącego jed n ą  z najpow ażniejszych  
g ru p  gospodarczych p rzem ysłu  krajow ego.

Poniżej pozwolę sobie streścić  najw ażniejsze 
i najżyw otn ie jsze p o s t u l a t y  p r z e m y s ł u  g r a ­
f i c z n e g o  i p a p i e r n i c z e g o ,  k tó rych  rea lizac ji 
cały ogół g raficzny  i pap iern iczy  oczekuje z n iec ie r­
pliw ością.

P ro g ram  ten  w inien, zdaniem  m ojem , zaw ierać 
m. in. następ u jące  postu la ty :

W  d z i e d z i n i e  s o c j a l n e j :  obniżenie, zn i­
w elow anie i uproszczenie św iadczeń  sk ład ek  socjal­
nych, np. m ak sy m aln ie  5% sk ład ek  do K asy Cho­
rych, decen tra lizację  Kas C horych i zm iany  n iek tó ­
rych  przepisów  ubezpieczeniow ych etc.

W d z i e d z i n i e  p o d a t k o w e j :  P o d a ­
t e k  d o c h o d o w y :  obniżyć g ran icę  rocznego do­
chodu, od k tórego płaci się podatek  dochodow y, 
przez co przyciągnęłoby się liczne rzesze now ych 
p ła tn ik ó w  p o d a tk u  dochodow ego. P rzy  obecnej g ra ­
nicy dochodu (2.500 zł) zdarza  się n ierzadko, iż
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np. 6 członków  rodziny, za rab ia jący ch  razem  ponacl
1.000 zł m iesięcznie, nie p łacą  żadnego podatku .

P o d a t e k  o b r o t o w y .  O ile go znieść w zu­
pełności ze względów fiskalnych  nie m ożna w n a j­
bliższych la tach , należy  obniżyć go do H wzgl. 1%, 
zaś najw yższą g ran icę  (2%) pozostaw ić do pew nych, 
ściśle określonych arty k u łó w  h an d lu  detalicznego. 
D o  k o m i s y j  p o d a t k o w y c h ,  ta k  I jak  i Il-ie j 
in s tan c ji należy  p rzyciągnąć w w iększej m ierze niż 
dotychczas, członków g rup  zain teresow anych  (b ran ­
żowych).

P o l i t y k a  k r e d y t o w a .  H andel i p rzem ysł 
do tąd  w cale p raw ie  nie k o rz y s ta ją  z kredy tów  p a ń ­
stw ow ych i sam orządow ych, np. P. K. O., a  zdaje się 
w zupełności nie k o rzy sta  z m iljonow ych sum  w pła­
canych przez h an d e l i p rzem ysł oraz ubezpieczonych 
do Z akładów  U bezpieczeń P racow ników  U m ysło­
wych. O lbrzym ie kw oty, jak ie  tam że w pływ aj? 
zużyw a się n a  kosztow ne inw estycje , n a  budow ę sa- 
natorjów , le tn isk , gm achów , z k tó rych  n ie ty lk o  za in ­
teresow an i t. j. p łacący  sk ładk i, korzysta ją . W  d a l­
szym  ciągu  k o rzy sta ją  z ty ch  k redytów  m ias ta  i s a ­
m orządy. N ależy stw ierdzić czy, w zględnie w jak ie j 
m ierze k o rzy sta  przem ysł w ydaw niczy i pap iern iczy  

. z k redytów  B an k u  G ospodarstw a K rajow ego. Jeżeli 
z tych  kredy tów  przem ysł nasz nie korzysta , należy 
dążyć do zm iany  tej n ieprzychylnej d la  przem ysłu  
graficzno-w ydaw niczego i papierniczego polityk i.

N a u c z a n i e  i o ś w i a t a  p o z a s z k o l n a .  
Należy zak ładać m ożliw ie we w szystk ich  w iększych 
ośrodkach  państw ach , szkoły w ieczorne branżow e 
wzgl. złączyć k ilk a  pokrew nych  b ranż razem .

O r eg u ła ch  ty p o g ra ficzn y ch .
Dzisiejszy rozwój m aszyn do sk ład an ia  doprow a­

dził w d ru k a rs tw ie  n ieom al do zupełnego zarzucen ia  
regu ł typograficznych  jakoby zbytecznych. T ak  jed ­
n ak  być nie pow inno. K ażdy u k ład  m usi się opierać 
n a  regu łach , a  techniczne rozw inięcie u k ład u  m ożli­
we jest ty lko  przez zupełne opanow anie i stosow anie 
tych  reguł. N iem ożna czegoś „zrobić" lub „w yna­
leźć", jeżeli się to „coś" nie op iera  n a  podstaw ie  h i­
storycznego rozw oju. Chcąc np. złożyć jak iś  u k ład  
nowoczesny, m usim y  się oprzeć n a  reg u łach  ty p o g ra­
ficznych, a  p raca  ta  zaw sze będzie m ia ła  w ygląd es te ­
tyczny  i techn iczn ie  jej nic zarzucić nie będziem y 
mogli.

P race  o p arte  n a  regu łach , pow stałych  w ciągu 
w ieków  z p rak ty k i, d z ia ła ją  przy jem nie i m ile na  
nasz wzrok. W idzim y w n ich  h arm o n ję  lin ji i obra­
zu, chociażbyśm y n aw et regu ł typograficznych  nie 
znali. U ogólnienie więc zdania , że są one dziś zby­
teczne, jest zniekształcen iem  stosunków  d ru k a rsk ich .

Dziś n ie jedno  stanow isko  k ie ro w n ik a  d ru k a rn i 
obsadzone jes t przez niefachow ca, ignoru jącego  
w prost ca łą  techn ikę  d ru k a rsk ą , jak b y  go ona nic nie 
obchodziła. W yw ołuje on p rzew ró t i zam ieszanie, 
chcąc w m iejsce regu ł postaw ić coś „nowego", żąd a­
jąc  od sk ład acza  rzeczy w prost przeciw nych i od­
m iennych.

Nie da  się zaprzeczyć, że prace artystów -rysow ni- 
ków  rów nież i w naszym  zawodzie w yw ołały dodatn ie  
dz ia łan ia , jednakże tego uogóln iać nie m ożna, ponie­
waż z dośw iadczenia w iem y, że nie znając należycie

P o l i t y k a  f i s k a l n a .  K o l e j :  należy uzgod­
nić wzgl. obniżyć s taw k i poszczególnych ta ry f do ty­
czących przew ozu surow ców  i a rtyku łów  codziennej 
potrzeby.

P o c z t a :  obniżyć ta ry fy  pocztow e w s to su n k u  
do przesy łek  paczek pocztow ych oraz op łat p rzek a ­
zów pien iężnych  i paczek. Z aprow adzić u lgow ą ta ­
ryfę m iejską. W m ias tach  ponad  100 tys. ludności 
zaprow adzić dzienną eonajm niej 4-ro k ro tn ą  eks­
pedycję listów  i p rzesy łek  pocztow ych. C ł o: znieść 
zupełnie, wzgl. znacznie obniżyć cło n a  m aszyny 
i części do nich, n ie  w yrab ian y ch  w Polsce.

Z n i e s i e n i e  w s z y s t k i c h  d r u k a r ń  
p a ń s t w o w y c h  i s a m o r z ą d o w y c h .  Należy 
odrębną u s taw ą  znieść w szystk ie d ru k a rn ie  p ań ­
stwowe, sam orządow e i m iejsk ie  jak o  zupełn ie zby­
teczne, wysoce deficytow e i u p raw ia jące , dzięki sw e­
m u uprzyw ile jow aniu , n ie lo ja ln ą  k o n k u ren cję  za­
k ładom  p ryw atnym , ponoszącym  w szystkie św iad ­
czenia socjalne i podatkow e. W yjątek  stanow ić m o­
że P ań stw o w a D ru k a rn ia  w W arszaw ie. m-ki.

Z T o w a rzy stw a  G raficzn ego  w  T oruniu .
N a zeb ran iu  d n ia  18 p aździern ika  b. r. uchw alono 

u ru ch o m ić  k u rs  ry su n k u  i szk icow ania dla członków 
oraz uczniów  w  czw artym  ro k u  nauki.. K urs rozpo­
czyna się dn ia  26 paźd ziern ik a  i będzie trw a ł trz y  m ie­
siące w szkole w ydziałow ej. K urs poprow adzi k ierow ­
n ik  lito g rafji p. Sysko z T orun ia. Zgłoszenia należy 
kierow ać do prezesa Tow. Graficznego^ p. Szutkow - 
skiego w T orun iu , ul. K onopnickiej 25. K urs będzie 
bezpłatny.

zaw odu d ru k arsk ieg o , w yw ołają oni w n im  w prost 
zam ieszanie.

Czasy „w olnego k ie ru n k u "  w yw ołały w d ru k a r­
stw ie ogólny przew rót, za rzucając  u k ła d  czw orokąt­
ny, g ru p u jąc  i a ran żu jąc  coraz to  nowe form y. P rzy ­
znać m usim y , że bardzo często p rzestąp iono  w tenczas 
g ran ice  reguł, skonsta tow ać jed n ak  m ożem y, że 
i „w olny k ie ru n ek "  w ydał p race typograficzne 
o trw a łem  pięknie.

Znaleźli się wówczas przeciw nicy owego „w olne­
go k ie ru n k u " , k tó rzy  form ę u k ład u  czw orokąt­
nego uw ażali za p rzykazan ie ; opiew ano s ta re  d ruk i, 
ich piękność i artyzm , a gdy się ich zapytano , w czein 
oni to  p iękno  w idzą, natenczas pow oływ ali się na 
sta ry ch  m istrzów  sz tuk i d ru k a rsk ie j.

Cześć m istrzom  naszym ! B łędem  byłoby jednak , 
gdybyśm y n a  w sze czasy chcieli się w zorow ać na 
d ru k ach  z czasów G utenberga. Nie znano  jeszcze 
wówczas reguł, ale i d ru k a rs tw o  nie było jeszcze 
„rzem iosłem ", lecz sz tuką, k tó rą  ty lko  jednostk i 
up raw ia ły , a  dopiero, gdy n a s ta ł rozwój „zaw odu" 
d rukarsk iego , m u sian o  u sta lić  jak ieś regu ły  i zasady  
podstaw ow e d la  naszych adeptów .

N a jak ich  zasadach  zbudow ano więc regu ły  ty ­
pograficzne? N ajg łów niejszą rzeczą, do k tó re j dążo­
no, był rów ny  odstęp  słów w uk ładzie , dalej uw zględ­
nien ie m iejsca  przed  i za znakam i in terp u n k cv jn em i, 
przepisy  spac jow ania, w ciągu u k ła d u  i w ypełn ie­
n ia  końcow ych w ierszy i ko lum n, by — osiągnąć 
estetyczny w ygląd d ruku .

Kto w szystk ie te  p rzepisy  i reg u ły  u sta lił, nie 
wiemy. G odni jed n ak  byli ci m istrzow ie czci i uw iel-
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0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

W dalszym ciągu podajemy artykuł pióra 
B. H. Newdigata, zamieszczony w „Printing 
Number“ londyńskiego „The Times‘a“ o dru­
karniach zakonnych i prywatnych w Anglji.

XLV.
D rukarnie za k o n n e  i pryw atne.

P rzy k ład n y m  wzorem  d ru k a m i zakonnej, n a le ­
żącej do zakonu M anresa House, R ocham pton, był 
now y dom  Ojców Jezuitów . D ru k a rn ia  „M anresa 
P ress"  m a  pew ne p re ten sje  reprezen tow ać d ru k a rn ię  
u s taw io n ą  w ang ie lsk iem  g im nazjum  w St. Omers, 
założoną przez R oberta  P arso n sa  w ro k u  1592. 
W  ciągu siedm nastego  i ośm nastego  stu lec ia  długie 
serje  książek  w yszły z St. Om ers celem n au czan ia  
i pocieszania kato lików  angielsk ich , k tó rzy  u c isk an i 
by li przez rząd.

Między na jw ażn iejszem i h isto rycznem i p racam i, 
k tó re  d rukow ano  w „M anresa P ress" , trzeba w y­
szczególnić F o ley‘sa  „Records of the E nglish  Pro- 
yince of the  Society of Jesus"  oraz serje ilu stracy j 
„The T roubles of o u r C atholic F o refa th ers" , w yda­
nych przied około 40 la ty  przez ojca Jo h n a  M orrisa.

In n a  zakonna d ru k a rn ia  należy  do zakonnic Be­
ned y k ty n ek  w S tanbrook  Abbey n iedaleko  W orce- 
ster. K siążki w niej d rukow ane to  przew ażnie stu- 
d ja  p ieśn i chórow ych i litu rg icznych , k tó re w ypeł­
n ia ją  pew ną część d n ia  B enedyktynek. S k ładan ie  j  

i d ruk o w an ie  w ykonyw ane jes t przez zakonnice sa- I 
me. Gdy w roku  1876 ustaw io n o  im  p ierw szą dru- 
k a rn ię  Colum bia, zakonnice z w ielką  am bicją , k tó ra  ,

b ien ia, k tó rzy  w in tere sie  sz tu k i zbierali cegiełkę do 
cegiełki ku  pożytkow i naszej typografji.

Na ja k i poziom  jed n ak  „m odern iści"  chcieli d ru ­
k ars tw o  postaw ić? W  naśladow nic tw ie  sta ry ch  dru- 
ków doprow adzono do niem ożliw ych  układów , za rzu ­
cając w szelkie reguły , p róbu jąc  zaprow adzić n ieby­
w ałe nowości, cichaczem  jed n ak  — m u sian o  w rócić 
do starego,, p rak tycznego  sty lu . Głoszono w szakże 
zawsze, że p race  d ru k a rsk ie  dostosow ane być w inny 
do czasów postępow ych. C zytając owe „m odern i­
stycznie" w ykonane książk i, dziw ić się  trzeb a  było 
n ad  ich  w yglądem .

D zisiejszy u k ład  m aszynow y działa  rów nież prze­
w rotow e z pow odu lekkom yślnego zarzucen ia w szel­
k ich  reg u ł d ru k a rsk ich , co się przedew szystk iem  od­
czuw a przy czy tan iu  naszych  dzienników . N iem a 
tam  przepisow ego dzie len ia  słów, rów nego justow a- 
n ia  w ierszy itp . Nie pow inno to zachodzić w gazecie, 
tem  m niej jeszcze przy u k ład zie  dzieł i czasopism . 
Tu jes t koniecznością trzym ać się reg u ł s ta rych , jak  
p rzy  u k ład zie  ręcznym , by n ie  zbezcześcić sztuk i d ru ­
k arsk ie j.

Szkody, jak ie  pom inięcie reg u ł tych  d ru k a rs tw u  
przynoszą, bądź z u p arto śc i lub n ieśw iadom ości, są 
n ieobliczalne. T u ta j o tw iera  się obfite pole d z ia łan ia  
d la  szkół fachow ych, uzupe łn ia jących , tow arzystw  
graficznych , a  przedew szystk iem  d la  k ierow ników - 
m istrzów , by w tym  k ie ru n k u  adeptów  naszych  wy­
szkolić, co leży n ie ty lk o  w in tere sie  jednostk i, ale 
i całego d ru k a rs tw a .

W  najb liższym  czasie ogłosim y serję  artyku łów , 
dotyczących typograficznego szko len ia  uczni. Qr.

Nie wszystkim wiadomo
że ostatni wyraz w technice budowy 
maszyn do szycia nićmi stanowią 
wyroby M ARTINPego. Doniosły 
wynalazek igły spiralnej umożliwił 
rzeczonej fabryce szwajcarskiej nie­
słychane uproszczenie konstrukcji, 
rezultatem czego zadziwiająco ła­
twa obsługa maszyny przy wyłącze­
niu wszelkich uszkodzeń. Specja­
lizacja w maszynach do szycia 
książek pozwala nam zrozumieć 
stosunkowo niskie ceny maszyn 
M A R T I N T e g o ,  wśród których 
najpopularniejsza , , A c m e “ jest 
wcieleniem prostoty. Najnowszy 
katalog oraz pokazy przez firmę
BR O N ISŁA W  S. S Z C Z E P S K I ,  
Warszawa,  Al. Ujazdowska 28.

znajdzie  całkow ite  u zn an ie  u tych , k tó rzy  p racow ali 
w d ru k a rn ia c h  p ry w atn y ch , d ru k o w ały  duże fo lia 
ry tu a ln e  w  kolorze czerw onym  i czarnym .

O kazuje się rów nież, że i w iejskie p robostw a są  
n ieźle obznajmiome z p ry w a tn ą  d ru k a rn ią , skąd  w y­
szły już często naukow e i w artościow e prace, lecz 
tak  sk rom ne w swej rek lam ie , że n igdy  n ie og lądały  
św ia tła  dziennego u to ro w an ą  drogą. H istoryczny 
p rzy k ład  m am y w księdzu  F ran c iszk u  Blom efiel- 
dzie, k tó ry  w ro k u  1730 u rządził d ru k a rn ię  i rozpo­
czął d rukow ać serjam i jego sław ne dzieło „H istory  
of N orfo lk11. D ru k a rn ia  „Kingis S tone P re ss11 p ro w a­
dzoną była przez księdza W illiam a  M antona, w ika- 
rju sza  z Long Com pton w W arw ick sh ire , przyczem  
pom agało  m u k ilk a  chłopców  w iejskich. D rukow ał 
on później k siążkę „H istory  of S teeple A ston in  Ox-

Koperty okienkowe —  Torebki 
do prób —  Torebki do wypłat
Torebki większe —  Koperty do 
pieniędzy w d ob rym  tylko ga­
tunku przy najlepszej przeróbce.
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fo rdsh ire", p isan ą  przez księdza C. E. R rooks'a, wi- 
k a r ju sz a  tej p a rafji.

W  d ru k a rn i „H igh H ouse P ress"  S haftsbury , J a ­
m es M asters pokazał, ja k  d e lik a tn ą  i w y tw orną p ra ­
cę m ożna produkow ać m aszyną ręczn ą  i przy sk ro m ­
nym  zapasie czcionek. W  godzinach poza n o rm al­
nym  obow iązkiem  d ru k o w ał on i jego żona ilość m a ­
łych książek , zaw iera jących  w yborow e u k ład y  daw ­
niejszych w ierszy lub zbiory o ryg inalnych  poezyj.

D ru k a rn ie  „G regynog P ress"  urządzono przed 
k ilk o m a la ty  w pobliżu m ias ta  Newton w M ontgo- 
m erysh ire  za w staw ien iem  się i n a  koszt p ań  G. E. 
i M. F. Davies, częściowo w tym  celu, by zachęcić do 
tego rzem iosła  W elshów . P row adzi ją  R. A. M ay­
nard , k tó ry  będąc rów nocześnie drzew ory tn ik iem , 
d ru k u je  w iele p ięknych  książek, przew ażnie au to ­
rów  W elsh ‘k ich  i up iększonych  w łasn ą  i jego kole­
gi H. W. R ray a  pracą. M iędzy n iem i znajdu jem y  
„The A utob iography  of Lord H erbert C lierbury" w 
form acie foliow ym , oraz w oktaw ie w ybór z u tw o ­
rów G eorga H erb erta  i H en ry k a  V an g h an a  z daw ­
niejszych, i E d w ard a  T hom asa i W. H. D aviesa z no­
w oczesnych autorów .

D r  u k a r n i a  „A s l i e n d e n e  P r e s  s".
D ru k a rn ia  „K elm scott i Doves P resses"  u trzy ­

m ała  się do dziś w yłącznie przy książkach , k tóre 
zb ierane są  przez kolektorów , a przez sw oją wybor- 
ność w y w ierają  wciąż jeszcze, czy to  bezpośrednio, 
czy pośrednio, w pływ  na najlepsze d ru k a rn ie  w E u ­
ropie i Am eryce. Z nazw isk iem  tych  dwóch s ław ­
nych  d ru k a rń  złączone jes t zaw sze i nazw isko  d ru ­
k a rn i „A sliendene P ress", k tó ra  wciąż jeszcze p ra cu ­
je szczęśliw ie w sw oim  dom u w Chelsea, dokąd  prze­
niósł ją  St. John  H ornby w ro k u  1899. Folje D an te­
go z ro k u  1909, jed n ą  stronę k tó rych  rep ro d u k o w a­
no w 40 000 num erze p ism a  T he T im es w ro k u  1912, 
n aślad o w an e zostały  przez dalsze cztery  w iększe fo­
lje d rukow ane tą  sam ą bogatą czcionką „Subiaco", 
k tó rem i są: — M alory‘a „M orte d ‘a r tu r “, R occaccio‘a 
„D ecam eron" i S pencer‘a  „Faerie Q ueene“ i „M inor 
P oem " — oraz w  kw arcie  lub  oktaw ie czcionką Yer- 
g la  i L u cre tin sa  „V ita di San C hiara" i „F io re tti"  St. 
F ran c isa , Od tego czasu H ornby k ro ił w łasną  czcion­
kę „P tolem y", k tó ra  była p ięk n ą  g łoską ro m ań sk ą  
i wziął jej nazw ę i ch a ra k te r  z d rukow anej przez 

Hollego w  Ulm ie w ro k u  1482 książk i „P tolem y". 
LTżywa on jej d la  sw ych fo ljow anych tłu m aczeń  
S heltona „Don Q uixota“, którego p ierw szy  tom  w y­
kończył w ro k u  1927. N obliw a ta  k s iążk a  zdobiona 
je s t in ic ja łam i i brzegam i rysow anem i przez Louise 
Powell. Dwa inne duże fo lja  H ornby‘a  w ystaw ione 
były n a  w ystaw ie now oczesnych książek  ilu s tro w a­
nych, k tó ra  by ła  w K nig‘s L ib ra ry  w R ritisli Muse- 
um . P race  M orrisa  i K elm sco tta  s ta ły  się osta tn io  
bardzo  m odne i am ato rzy  się za n iem i ub iegają. 
W  d ru k a rn i ;,A sliendene P ress" książk i K elm scotta  
d ru k u ją  się bez p rzerw y i pokazu ją , jak  zdrow e są 
zasady  tego rzem iosła , którego M orris sam  przejął 
częściowo od daw niejszych  i n a jsław n ie jszych  d ru ­
karzy.

Nekrologja
Ś. p. Jó zefa t K ozielew ski, nacze lny  d y rek to r  P o lsk ie j 

W y tw ó rn i P ap ie ró w  W artościow ych  w W arszaw ie. Dnia 
Ki października 1930 r. zmarł w Warszawie w 50 roku 
życia inżynier - technolog Józefat Kozielewski, naczelny 
dyrektor Polskiej Wytwórni Papierów Wartościowych 
w Warszawie. Zmarły, po skończeniu politechniki w ar­

szawskiej, jako inżynier pracuje w Niemczech, a potem 
w Rosji na stanowiskach naczelnych w przemyśle metalo­
wym. W odrodzonej Polsce zajmuje stanowisko w Min. 
Przemyślu i Handlu, następnie przenosi się do Poznania 
na stanowisko szefa departam entu handlowo - przemysło­
wego w Banku Związku Spółek Zarobkowych. Od 1928 r. 
opuszcza Poznań, obejmując odpowiedzialne stanowisko 
naczelnego dyrektora Polskiej Wytwórni Papierów W arto­
ściowych w Warszawie, gdzie odznaczał się wielką praco­
witością, energją i niezwykłemi zdolnościami organiza­
cyjnemu Cześć Jego pamięci!

Z chwili bieżącej

Z burzenie gm achów  d ru k a rsk ic h  w A rgentynie . W
Buenos Aires zostały zburzone drukarnie gazet „Epoca" 
i „Calle", organy byłego prezydenta argentyńskiego lri- 
goyena. Publiczność obydwa gmachy splądrowała, a na­
stępnie podpaliła. Straż pożarna bezczynnie przypatrywa­
ła się pożarowi, tak że obydwa gmachy drukarskie spaliły 
się doszczętnie. Urządzenia techniczne zostały zburzone, 
a akta gazet popierających politykę prezydenta Irigoyena 
spalono.

Wiadomości z firm
D ru k a rn ia  P o lsk a  S pó łka A kcy jna w  P oznan iu . Walne 

Zebranie odbędzie się we wtorek, 4 listopada 1930 roku,
0 godzinie 12 w południe, w lokalu Spółki w Poznaniu, Św. 
Marcin 70. Porządek obrad: 1) Sprawozdanie Zarządu 
z czynności Spółki, oraz przedłożenie bilansu i rachunku 
zysków i s tra t za rok obrachunkowy 1929-30. 2) Sprawozda­
nie Rady Nadzorczej. 3) Sprawozdanie rewizyjne. 4) Po­
twierdzenie bilansu i rachunku zysków i stra t za rok 
1929/30, udzielenie pokwitowania Zarządowi i Radzie Nad­
zorczej, podział zysków. 5) Amortyzacja 25 akcyj po 100 zt,
1 odpowiednia zmiana statutu. 0) Przystosowanie statutu 
do nowego prawa o spółkach akcyjnych (Rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 1928, Dz. Ust. 
Nr. 39, poz. 383 na rok 1928). 7) Ustalenie Wysokości djet 
dla członków Rady Nadzorczej. 8) Wolne glosy. Akcje lub 
poświadczenia depozytu akcyj, biorących udział w Walnem 
Zebraniu, muszą być złożone na ręce Zarządu 5 pełnych dni 
przed terminem Walnego Zebrania, wyłączając dzień zgło­
szenia i dzień Walnego Zebrania.

„ D ru k a rn ia  P o zn ań sk a"  Tow. Akc. W sprawie postępo­
wania układowego, wdrożonego na wniosek firmy „Dru­
karnia Poznańska" Tow. Akc. w Poznaniu, ul. 27 Grudnia 5, 
Sąd Powiatowy w Poznaniu zwołuje ogólne zgromadzenie 
wierzycieli na dzień 30 października 1930 r., godz. 10, przed 
Sądem Powiatowym w Poznaniu, ul. Młyńska la, po­
kój nr. 23.

Tow. Akc. D ru k a rn ia  P o zn ań sk a  w P oznan iu . Zwyczaj­
ne Walne Zgromadzenie odbędzie się w piątek, dnia 31 paź­
dziernika 1930 r., o godz. 19 w lokalu drukarni przy ul. 27 
Grudnia 5, z następującym porządkiem obrad: 1) Sprawo­
zdanie Zarządu i Rady Nadzorczej za rok 1929. 2) Przyjęcie 
bilansu i rachunku zysków i strat za rok 1929. 3) Udzie­
lenie pokwitowania Zarządowi i Radzie Nadzorczej. 4) Za­
twierdzenie umowy z p. inż. Namysłem. 5) Zmiana statutu 
względnie likwidacja Spółki. 0) Wolne glosy.

D ru k a rn ia  K ujaw ska , Sp. Akc. w Inow rocław iu . Ogło­
szono bilans na dzień 30 czerwca 1930 r., zamykający się 
ogólną sumą 421 086,94 zl. Zysk bilansowy wykazano sumą
12 768,90 zl.

F a b ry k a  F a rb  D ru k a rsk ich  „P igm ent" , Sp. Akc. Po­
stanowieniem Min. Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia
13 września 1930 r., zezwolono Spółce Akcyjnej pod firmą: 
„Fabryka Farb Drukarskich „Pigment", Spółka Akcyjna, 
z siedzibą w Warszawie na .powiększenie kapitału zakła­
dowego Spółki o zł 100 000, czyli do zl 350 000, drogą III  
emisji 8 000 sztuk nowych akcyj na okaziciela, nominalnej 
wartości zl 12 gr 50 każda. Kapitał zakładowy Spółki wy­
nosi 350 000 złotych, podzielonych na 28 000 sztuk akcyj 
okazicielskich, po 12 zł 50 gr każda.
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U sta w a  p ra so w a  w  G recji.
Z polecenia greckiej ra d y  m in is tró w  została w ro ­

k u  ubiegłym  opracow ana now a u s taw a  prasow a. 
A u to ram i tejże są p ro fesor un iw ersy teck i Svolos i za­
stępca p rezyden ta  sąd u  apelacyjnego B ouropoulos.

W edług tej u s taw y  każdy  p ro d u k t d ru k a rsk i 
puszczony w obieg publiczny m usi zaw ierać nazw i­
sko  i zam ieszkanie d ru k a rza , w  przeciw nym  razie 
bowiem  grozi grzyw na od 250 do 1000 drachm . W  r a ­
zie ponow nego opuszczenia w d ru k u  nazw iska 
i m ie jsca  zam ieszkan ia  d ru k a rza  m ogą w ładze, jeżeli 
nowego p rzestęp stw a dopuszczono się w okresie 
6 m iesięcy  po pierw szym  praw om ocnym  w yroku, 
w yznaczyć k arę  do m iesiąca  w ięzienia. P rzepisy  te 
jednakże nie dotyczą d ru k a rń  w ykonujących  d ru k i 
zawodowe, handlow e, fam ilijne, cyw ilne lub  socjalne, 
p lak a ty , ra ch u n k i, tary fy , księg i handlow e, cy rku la- 
rze handlow e i tym  podobne d ruk i.

Gazety i czasopism a m uszą w każdym  num erze 
oprócz podan ia  n azw isk a  i m iejsca zam ieszkan ia 
d ru k a rza  podaw ać nazw isko  i m iejsce zam ieszkan ia  
w ydaw cy lub  d y rek to ra  w ydaw nictw a. Każde prze­
kroczenie tego p rzep isu  k a ran e  byw a grzyw ną od 100 
do 500 drachm . Gazety w Grecji m ogą w ydaw ać w y­
łącznie poddan i greccy, zarów no mężczyźni lub  ko­
biety, k tó rzy  ukończyli s ied m n asty  ro k  życia. P rze­
kroczenia pod legają karze, a w razie zasądzenia 
k ażd a  późniejsza p u b lik ac ja  inkrym inow anego  a r ty ­
k u łu  jest n iedopuszczalna.

P rzep isy  u staw y  prasow ej zakazm ją głośne wy­
w oływ anie w bud y n k ach  publicznych lub na u licach 
nazw  gazetow ych lub nagłów ków  artyku łów , k tó re 
byłyby w  stan ie  zohydzać sław ę jednej lub  więcej 
osób, lub  też w skazyw ać n a  w iadom ości, k tó rych  d a ­
n a  gazeta  nie zaw iera. Również nie w olno zalecać 
nab y w an ia  gazety  sposobam i, k tó re  nie odpow ia­
da ją  praw dzie lub  są w  stan ie  zakłócić spokój d u - 
bliczny.

K ażdy d y rek to r gazety  lub czasopism a, a gdy 
takow y n ie istn ie je , każdy  w ydaw ca lub  w łaściciel 
gazety  pod rygorem  grzyw ny od 10 000 do 40 000 
d rachm  jest zniew olony um ieścić bezpłatn ie każde 
sprostow anie w swej gazecie lub czasopiśm ie, 
nadesłanego  przez publicznego fu n k c jo n a rju sza  lub 
pow ołany  k u  tem u  u rząd , o ile sprostow anie dotyczy 
niepraw dziw ej w iadom ości um ieszczonej w gazecie 
lub  czasopiśm ie, a dotyczącej w ykonyw ania służby 
urzędow ej. O bojętnem  przy tem  jest to, czy d an ą  in ­
form ację zredagow ała red ak c ja  lub p ostronna osoba.

K ażdy d y rek to r gazety  lub czasopism a jes t pod 
rygorem  grzyw ny od 5 000 do 20 000 d rach m  zobow ią­
zany w okresie do trzech  dni lub  w pierw szym  w y­
chodzącym  num erze gazety  lub czasopism a ogłosić 
tcm i sam em i lite ram i i n a  tem  sam em  m iejscu  bez 
d o d an ia  jak iegoko lw iek  k o m en ta rza  lub zm iany 
tek s tu  n adesłanych  uw ag  lub  odpow iedzi osób p ry ­
w atnych  lub ju rystycznych , o ile te w zm iank i lub  od- i 
pow iedzi należy  uw ażać jak o  sprostow ania .

G azety lub  czasopism a, k tó re  publicznie lub w ja- j  
kiko lw iek  inny  sposób w zyw ają  do popełn ien ia  jak ie jś  
zbrodni lub  przew inien ia, jakoteż d ru k i, k tó re tem u  j 
sam em u  celowi służą, pow odują u k a ran ie  d ru k a rza  1

w ięzieniem  do trzech  m iesięcy lub g rzyw ną do 20 000 
drachm . O ile zaszło w ezw anie do rab u n k u , m order- 
stw a, grabieży, pożogi lub podpalen ia , d ru k a rz  byw a 
k a ra n y  w ięzieniem  od trzech do pięciu  m iesięcy.

Kto publicznie w  jak ik o lw iek  sposób wzywa do 
uchybień wobec p raw a  lub działa lności przeciw ko za­
rządzeniom  rząd u  lub w ładz k a ran y  będzie w ięzie­
n iem  do trzech  la t  lub  grzyw ną do 20 000 drachm .

Kto kogokolw iek zapom ocą d ruków  lub  w jak ie j­
kolw iek innej form ie w zyw a do u ch y lan ia  się od 
służby w a rm ji lub  m arynarcee , lub  zan iech an ia  obo­
wiązków' urzędow ych, byw a k a ra n y  w ięzieniem  aż do 
trzech lat. Podobnie k a ra n y  bywra  ten , k tó ry  zapo­
m ocą d ruków  w'zyw'a innych  do uch y len ia  się od 
służby w ojskow ej. N a w ypadek  w ojny k a ran e  byw ają 
tego ro d zaju  przestępstw a prasow e conajm niej sze- 
ściom iesięcznem  w ięzieniem .

W ięzieniem  do trzech m iesięcy lub g rzyw ną do 
3000 d rach m  byw a k a ra n y  ten, k to  pom im o lepszej 
w iedzy i znajom ości rzeczyw istego s tan u  w  Grecji, 
rozg łasza zapom ocą p rasy  fałszyw a w ieści, m ogące 
zakłócić spokój lub nadw yrężyć porządek  i bezpie­
czeństwo publiczne.

Z ohydzanie prezyden ta  rep u b lik i k a ran e  byw a 
w ięzieniem  nie m niej od dwóch lat. Kto greckiego 
naczeln ika  p ań s tw a  obraża, k a ran y  byw a w ięzieniem  
od trzech  m iesięcy  do trzech  lat.

Kto zapom ocą przem ów ień, naw oływ ań lub gróźb 
n a  m iejscach  publicznych lub zebran iach  ludow ych, 
lub  też przez w ystaw ienie n a  sprzedaż albo zapo­
m ocą nalepek  zw raca się przeciw ko sejm ow i lub se­
natow i, k a ra n y  byw a w ięzieniem  od m iesiąca  do pół- 
ro k u  łub  też g rzyw ną od 1000 do 10 000 drachm .

Kto publicznie b luźni Bogu, k a ra n y  byw a w ię­
zieniem  do dwóch la t  lub  grzyw ną do 20 000 drachm . 
Podobna k a ra  spo tka tego, kto publicznie zohydza 
Kościół grecko-ortodoksyjny  lub  uznane przez Grecję 
inne w y zn an ia  re lig ijne.

Kto publicznie u rzędn ika państw ow ego, posła, se­
n a to ra , osobę sądow niczą lub  m in is tra  przy  w ykony­
w an iu  jego funkc ji obraża, k a ra n y  bywra w ięzieniem  
od m iesiąca  do ro k u  lub też g rzyw ną w n ieo g ran i­
czonej wysokości.

Kto zn iesław ia h onor zm arłego, k a ra n y  byw a 
w ięzieniem  do sześciu m iesięcy; pozatem  zakazanem  
jest p rasie  pod rygorem  grzyw ny 5 000 do 2 000 
d rachm , ogłaszać ak t o sk arża jący  w przedm iocie 
p rzew in ień  lub  zbrodni, lub  sp raw ozdan ia z posie­
dzeń procesow ych, o ile rozpoznaw ający  spraw'ę sąd 
m ia ro d a jn y  nie w ydał jeszcze ostatecznego w yroku.

Jak  najostrze j zakazane są m ieszan ia  się p ra sy  w 
dochodzenia sądowe, ogłaszanie szczegółów o ro zp ra­
w ach n a  publicznych posiedzeniach jako też  wrszelkich 
dokum entów  odnoszących się do rozpoznania sądow e­
go danej spraw y.

K o n fisk a ty  g a z e t  w  R um unji.
Rząd ru m u ń sk i zarządził k o n fisk a tę  czołowych 

dzienników  „Epoca“ i „V iito ru l“ w B ukareszcie. Gdy 
p rzedstaw iciele  w ładz z licznym  pocztem  urzędników  
k ry m in a ln y ch  i żandarm ów  zjaw ili się w d ru k a r-
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n iach  w spom nianych  w celu p rzeprow adzen ia  k onfi­
skaty , sp o tk a li się ze stanow czym  oporem  k iero w n i­
ków  rzeczonych w ydaw nictw . N asam przód obstaw ili 
żan d a rm i kom pleks budynków  obydw u d ru k a rń  „Ti- 
p a ru l R om anese" i „E poca“, n ie przepuszczając żad­
nego roznosic ie la  gazet. N aczelny re d a k to r  w ydaw ­
n ic tw a  „Epoca" został telefonicznie pow iadom iony 
o tem , co się dzieje i zjaw ił się n a ty ch m iast. Zgro­
m adziw szy około siebie grom adę roznosicieli gazet 
uzbro jonych  w kije, razem  przypuścili sz tu rm  n a  
kordon  żandarm ów . W yw iązała  się b ija ty k a  co się 
zowie, podczas k tó rej k ilk u n a s tu  cygan ią tkom  udało  
się z zakazanem i gazetam i w ydostać n a  ulicę.

N aczelny re d ak to r G rigore F ilipescu  p o s ta ra ł się 
u  m in is tra  sp raw  w ew nętrznych  o n a ty ch m ias to w ą  
aucłjencję, by przeciw ko tak iem u  postępow aniu  żan- 
d arm erji zaprotestow ać. M in iste r sp raw  w ew nętrz­
nych  V aida ośw iadczył, że k o n fisk a ta  „Epoki" polega 
n a  pożałow ania  godnym  błędzie i p rzeprosił naczel­
nego re d ak to ra  F ilipescu.

Podobne sceny, ja k  powyżej, zaszły także  przed 
d ru k a rn ią  d z ien n ik a  „ In d ep en d en ta" , w k tó rej d ru ­
ku je  się dzienn ik  „V utoru l“, w ydaw any  przez w iel­
kich  obszarn ików  ro lnych  i finansistów . O godzinie 3 
po p o łu d n iu  opuszczali chłopacy z gazetam i d ru k a r­
nię sta le  pod ochroną w ysokiej osobistości. Gdy 
żan d arm i zab ra li się do o d b ieran ia  ch łopakom  gazet; 
zostali zn iew ażeni i po części spoliczkow ani. P od­
czas zam ieszan ia  u d ało  się k ilk a  paczek z gazetam i 
um ieścić w sam ochodzie s to jącym  w pobliżu. Ż an­
darm i n a ty ch m iń st obstaw ili sam ochód, w k tó ry m  
znajdow ał się były  prezes m in is tró w  i m in is te r fi­
nansów  V in tila  B ra tian u ; tenże jednakże ruszy ł sa ­
m ochodem  całym  pędem , ta k  że żan d arm i m usieli 
u stąp ić , inaczej bow iem  zostaliby  n ajechan i.

P rzed  d ru k a rn ią  obydw u gazet oraz w u licach  
bocznych n ag ro m ad ziła  się n iezliczona liczba p u ­
bliczności, k tó ra  z w ielk im  h u m orem  p rzy g ląd a ła  
się gonitw ie żandarm ów  za cy g an ią tk am i roznoszą- 
cem i gazety. P om im o zabiegów żan d arm erji u d a ło  
się cygan ią tkom  roznoszącym  gazety  sprzedać około
60.000 egzem plarzy  zakazanych  gazet.

Z  wydawnictw

„Prasa11. Ukazał się nr. 2 „Prasy", czasopisma, poświę­
conego sprawom wydawniczo-prasowym, organu Polskie­
go Związku Wydawców Dzienników i Czasopism, redago­
wanego przez dyrektora tegoż Związku, p. Stanisława 
Kauzika. Na treść 32-stronicowego zeszytu składają się 
przedewszystkiem artykuły, poruszające sprawy wydaw­
nicze. Po wstępnym artykule „Przed wyborami", następu­
je artykuł p. St. Jarkowskiego, poświęcony „Najważniej­
szym datom z zarania prasy". Dalej p. Jerzy Szapiro 
daje drugi cykl artykułów o trustach w prasie zagranicz­
nej, mianowicie o „Trustach prasowych w Niemczech", p. 
Z. Pieracki, komunikuje swe spostrzeżenia i uwagi na te­
mat „Prasa i poczta", wreszcie p. J. Gutsche poświęca 
artykuł „Ilustracji w prasie codziennej". Następuje szcze­
gółowe sprawozdanie z działalności Związku Wydawców 
w okresie lipiec — wrzesień rb. Dalszą część drugiego 
zeszytu „Prasy" wypełnia obfity, interesująco zestawiony 
m aterjał informacyjny o ustawach i rozporządzeniach 
w zakresie spraw prasowych, o rynku wydawniczym oraz 
o życiu prasy polskiej i zagranicznej, a także o działalności 
organizacyj prasowych. Zamyka numer przegląd piśmien­
nictwa fachowego. Całość drugiego numeru „Prasy" jest 
zajmująca nietylko dla każdego wydawcy dziennikarza, 
ale i dla wszystkich, którzy interesują się w Polsce życiem 
publicznem.

Z  chwili bieżącej

Ju b ileu sze  gazet. Najstarsza gazeta japońska „Osaka 
Asaki Shinbun" w Osaka obchodziła w roku bieżącym 
50-letni jubileusz istnienia. Dzienny nakład rzeczonej ga­
zety japońskiej wynosi trzy miijony egzemplarzy, jest to 
zatem najpoczytniejsza gazeta w Japonji. Wydawnictwo 
rozporządza doskonałym aparatem  technicznym i dosko­
nale zorganizowaną obsługą informacyjną. Z okazji jubi­
leuszu wydawnictwo rozesłało po całej kuli ziemskiej 
specjalnych sprawozdawców, którzy dla wydawnictwa 
nadsyłać będą artykuły opisujące najważniejsze zagadnie­
nia polityczne i kulturalne obcych państw i narodów.

Gazeta „Dresdener Anzeiger" w Dreźnie obchodziła 
200-let.ni jubileusz istnienia. Z okazji tej wydało wydaw­
nictwo bogato ilustrowaną broszurę z podaniem historji 
i rozwoju rzeczonej gazety.

K łopoty w ydaw nic tw  rosy jsk ich . Czasopismo niemiec­
kie „Revaler Bote" donosi, że gazeta rosyjska „Izwiestja" 
w ostatnim czasie kilkakrotnie donosiła, że nie jest w sta­
nie umieścić nadesłanych inseratów w następnym lub póź­
niejszym dniu, ponieważ niema miejsca dla inseratów.

Również czasopismo rosyjskie „Wokrug Sweta" (Naokół 
Świata) doniosło, że nie jest w stanie przyjmować dalszych 
abonentów, ponieważ nakład jest wyczerpany.

Rozumie się samo przez się, że gazety i czasopisma ro­
syjskie dlatego jedynie nie poszukują inserentów i abonen­
tów, ponieważ brak papieru w Rosji sowieckiej jest tak 
wielki, że ani objętości gazet, ani liczby nakładu z tego po­
wodu pomnożyć nie można.

P o m n ik  „ch łopaka  roznosic ie la  gazet11 w  A m eryce. Sto­
warzyszenie miljonerów amerykańskich, którzy za młodu 
rozpoczęli swą karjerę jako roznosiciele gazet postanowili 
zbudować w Detroit pomnik przedstawiający chłopaka roz­
noszącego gazety. Rzeczony pomnik odsłonięto w Detroit 
w dniu piątej rocznicy założenia rzeczonego stowarzysze­
nia miljonerów.

Wiadomości z firm

S półka P edagogiczna, Sp. Akc. w P oznan iu . Nadzwy­
czajne Walne Zgromadzenie odbędzie się w dniu 8 listo­
pada 1930 r. o godz. 18-ej w lokalu „Pod Strzechą", Plac 
Wolności 7. Porządek obrad: 1) Zmiana statutu w myśl 
rozp. Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22. III. 1928 r. 
2) Wolne głosy.

„S pó łdzie ln ia  G azeciarzy11 w W arszaw ie. Do rejestru 
Spółdzielni Sądu Okręgowego w Warszawie dnia 25-go 
czerwca 1930 roku wciągnięto następujące zgłoszenie: 
„Spółdzielnia Gazeciarzy z ograniczoną odpowiedzialnością 
w Warszawie przy Związku Zawodowym Sprzedawców, 
Roznosicieli Gazet w Polsce". Siedziba Spółdzielni w W ar­
szawie. Członkowie Spółdzielni odpowiadają za jej zobo­
wiązania zadeklarowanemi udziałami i prócz tego dalszą 
kwotą równającą się dwukrotnej wysokości każdego za­
deklarowanego udziału. Przedmiot przedsiębiorstwa sta­
nowi: zaopatrywanie członków w dzienniki i wydawnictwa 
perjodyczne. Wysokość udziału 10 złotych, płatnych jed­
norazowo przy przystąpieniu do spółdzielni albo w dwóch 
równych ratach miesięcznych od dnia przystąpienia.

„Dom K siążki P o lsk ie j11, W arszaw a. Ogłoszono bilans 
na dzień 31 marca 1930 r. zamykający się w aktywach 
i pasywach ogólną sumą 3 495 268,28 zl. Zysk do podziału 
74 993,37 zi. Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów uchwa­
liło 15% dywidendy, przelanie jej na kapitał specjalnej 
rezerwy i przelanie tego kapitału na kapitał akcyjny. 
Akcjonarjusze otrzym ają bezpłatnie jedną stuzłotową akcję 
za każde cztery akcje dotychczasowe po 10 zł nominalnej 
wartości.

S półka A kcy jna W y daw niczo -D rukarska  „R om 11 w W il­
nie. Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie akcjonarjuszy od­
będzie się dnia 23 listopada 1930 r. o godz. 19-ej po południu 
w lokalu Zarządu w Wilnie przy ul. Cerkiewnej Nr. 2.
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Z jazdy p r z em y sło w c ó w  i h u rto w n ik ó w  
bran ży  p ap iern iczo -p iśm ien n iczej.
Zjazdy zapow iedziane n a  21 i 22 b. m. w lokalu  

Stow. K upców P olsk ich  w W arszaw ie zgromadzą, 
w szystk ie  pow ażniejsze p laców ki tego przem ysłu .

N a zjeździe w ygłoszą re fe ra ty  pp. K ruszew ski, 
D zierżaw ski, B artk iew icz, P łu ce r-S a rn a  i sek re tarz  
p. Czarnecki.

P o rząd ek  obrad zjazdu obejm uje: 1) Spraw ozda­
n ie  z dotychczasow ej działa lności kom isji o rg an iza­
cyjnej O gólnopolskiego Zw iązku, 2) Zorganizow anie 
w szystk ich  firm  przem ysłow ych d la  w zm ocnienia 
i u g ru n to w an ia  akcji cennikow ej na  teren ie  całego 
państw a , 3) Z atw ierdzenie  p ro jek tu  s ta tu tu , 4) U sta ­
lenie zasad  o p racow an ia  now ego cenn ika Nr. 2, obo­
w iązującego  w szystk ich  kupców  deta listów  n a  te re ­
n ie  całej Polski.

N astępnego dn ia  po zjeździe w ytw órców  odbędzie 
się zjazd hu rtow ników , zaś trzeciego dn ia  zebran ie 
kupców  w arszaw sk ich  tej gałęzi.

Rów nocześnie p ro jek tow ane jes t zw ołanie w n a j­
bliższym  czasie zjazdu  delegatów  okręgow ych d la 
zak o m u n ik o w an ia  w yników  zjazdu  przedstaw icie­
lom  detalicznego k u p iec tw a -całego państw a.

P rzesu w an ie  s ię  o s ie d lisk  produ kcji 
p ap iern iczej.

Dr. C. E verest, daw niejszy  przew odniczący stow a­
rzyszenia am ery k ań sk ich  fab ry k an tó w  p ap ieru  w y­
głosił n a  osta tn iem  rocznem  w alnem  zgrom adzeniu  
w obecności licznie zebranych  fab rykan tów  p a ­
p ie ru  i m asy  n a  w yrób p ap ie ru  odczyt, k tó ry  rów nież 
u k aza ł się w d ru k u  w nr. 11 fachow ego czasopism a 
papiern iczego  „P ap er T rade Jo u rn a l" . W  odczycie 
sw ym  w sposób budzący za in teresow anie  w skazyw ał 
na  w pływ  tech n ik i w k ie ru n k u  p rzesuw an ia  się osie­
d lisk  p ro d u k c ji pap ierniczej.

W  S tan ach  Z jednoczonych A m eryki Północnej 
po w sta ła  p ierw sza  fab ry k a  p ap ie ru  w  1690 roku . Zbu­
dow aną została  przez ho lendersk iego  w ytw órcę p a ­
p ie ru  R ittin g h u jsen a  na  spółkę z pierw szym  d ru k a ­
rzem  am ery k ań sk im  W illiam em  B radfordem  nad  
rzeczu łk ą  pod m iastem  F iladelfia . W  tej fabryce p a­
p ieru  p rzerab iano  n a  m asę pap ierow ą rodzinne 
szm aty  ln iane. Rozwój g azeciarstw a podczas wojny- 
o n iezaw isłość A m eryki od A nglji sp raw ił, że w prze­
ciągu  la t 15 i to od 1756 do 1771 pow stało  w stan ach  
P en sy lv an ia , D elaw are i New Jersey  przeszło 40 m ły ­
nów  pap iern iczych . Po zakończeniu  w ojny angielsko- 
am ery k ań sk ie j m u sia ł kongres am ery k ań sk i w 1769 
ro k u  chronić p ap ie r am ery k ań sk i 7 'A procentow em  
cłem  przed p ro d u k c ją  zagran iczną. Cło to podw yż­
szono w 1790 ro k u  n a  10, a  z up ływ em  la t do 1816 ro ­
k u  n a  30 procent.

C eny za  p a p ier  g a z e to w y  w  S tan ach  
Z jed n oczon ych  A m ery k i P ó łn o cn ej.

M niejsze w ydaw nictw a w S tan ach  Zjednoczo­
nych A m eryki Północnej u sk arży ły  się przed rządem  
kra jow ym , że m u sia ły  za swój p ap ie r o w iele drożej 
płacić, aniżeli w ydaw cy gazet w ielk ich , k tó rzy  z fa ­
b ry k am i p ap ie ru  zaw iera ją  um ow y o dostaw ę po­
w ażnych ilości pap ieru .

S enat am ery k ań sk i wobec tego w yznaczył w y­
dział śledczy, k tó ry  obecnie ogłosił spraw ozdanie 
w tej spraw ie, z k tórego  podajem y, co n astęp u je :

W ydział stw ierdził, że w  S tan ach  Zjednoczonych 
A m eryki Północnej nie is tn ie je  połączenie się fabryk  
p ap ie ru  gazetowego, k tó reb y  ry n ek  w  podobny spo­
sób opanow yw ały, ja k  to  czyni N ew sprin t In s titu te  
of C an ad a  w K anadzie. N ew sprin t In s titu te  of Cana- 
da  p o w sta ła  n a  zarządzenie rz ąd u  k anady jsk iego  
w celu zapobieżenia, ażeby p ap ie r gazetow y nie 
sprzedaw ano po zbyt n isk iej cenie. W  in s ty tu c ji tej 
złączyło się 70 p rocen t w szystk ich  k an ad y jsk ich  p ro ­
ducentów  p ap ieru  gazetowego. In te rn a tio n a l P ap e r 
Co., najw iększe połączenie am ery k ań sk ich  p roducen­
tów  p ap ie ru  gazetowego, obejm uje n a to m ias t ty lko  
20 p rocen t am ery k ań sk ie j p rodukcji p ap ie ru  gazeto­
wego. W ydział nie zdołał u s ta lić , ażeby m n ie js i w y­
daw cy gazet byw ali poszkodow ani przy  zakupie p a ­
p ieru . Ci m n iejsi w ydaw cy zak u p u ją  swój p ap ier 
zazw yczaj u  hurtow ników , a. h u rto w n icy  pap ieru  n ie  
po b ie ra ją  żadnej n iesłu sznej zw yżki ceny usta lonej. 
W ydział polecił m niejszym  w ydaw com  gazet, aże­
by założyli w łasn y  zw iązek w ydaw ców  drobnych 
i w spóln ie n a  podstaw ie zaw arte j um ow y za­
ku p y w ali p ap ie r gazetow y d la  sw ych potrzeb w y­
daw niczo - prasow ych. B adan ie  w ydziału  u s ta liło  
dalej, że 55 procent w ydaw ców  gazet „łańcucho­
wych" (są to n iezaw odnie gazety  o różnych  nag łów ­
kach, a  tej sam ej treśc i in fo rm acy jnej — przypisek) 
w ydaje  ogółem 266 dzienników  i 101 gazet tygodnio­
wych, zużyw ających razem  w  ciągu  ro k u  1,5 m U jona 
tonn  p ap ie ru  gazetowego. Jedno jedyne z tych  w y­
daw nic tw  „gazet łańcuchow ych" w ydaje 25 dzienni-

Prawdziwe papiery 
czerpane

Karty, karty podwójne, karty 
wizytowe, listowniki, formularze 
wekslowe tylko w pierwszorzęd­
nym gatunku.
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ków (Paper Tracie Jou rna l). W S tanach  Zjednoczo­
nych A m eryki P ółnocnej p rodukow ano w ciągu  1929 
roku  1,4 m iłjonów , w K anadzie n a to m ias t 2,7 m iljo- 
nów am ery k ań sk ich  to n n  p ap ie ru  gazetowego.

D nia 26 lutego 1929 r. zaw arły  przedsięb io rstw a 
Irw eresk  P ap e r Co. i N ew spaper and  M agazine Corp., 
spółka zak u p u  gazet H earsta , dalej A nglo-C anadian 
P u lp  and  P ap e r Mills, Ltd., oraz B rom pton P u lp  and  
P ap e r Co., Ltd., w K anadzie um ow ę, na  podstaw ie 
k tó re j p rzedsiębiorstw o Inveresk  P a p e r  Co., um ów io­
n ą  z w ydaw nictw em  H e a rs ta  cenę za p ap ie r gazeto­
wy na zagrożenie zarządzenia karnego  ze s tro n y  m i­
n istrów  k an ad y jsk ich  m usiało  podwyższyć. Dalej 
zm uszono przedsiębiorstw o Inveresk  P ap e r Co. do 
sprzedaży sw ych udziałów  w d ru k a rn iach  gazeto­
wych, gdyż w ydział sen a tu  nie zezw ala n a  to, ażeby 
fabryk i p ap ie ru  gazetowego w yw ierały  w pływ  na 
p rasę  codzienną.

W  1929 ro k u  w ynosiła  cena za am ery k ań sk ą  ton- 
n ę  (907 kg) 62 do lary  za p ap ie r gazetow y w ro lach , 
z opustam i, gdy koszty  przew ozu były niższe, aniżeli 
do pew nych w yznaczonych m iejscow ości. W sku tek  
w pływ u w yw artego przez m in is tró w  k an ad y jsk ich  
zniżono cenę um ów ioną w d n iu  26 lu tego  1929 roku 
na. 61,30 dolarów , loco fabryka, k tó ra  to cena zależnie 
od odległości od fab ryk  w zrasta ła  do 67,70 dolarów .

n U la lł \ l

P o lsk a  F a b ry k a  O łówków L. i C. H a rd tm u th . Ja k  się
dow iadujem y, połączyła  się fab ry k a  L. i C. H a r d tm u th  n a  
P olskę z k ra jo w ą  fab ry k ą  ołówków i wyrobów galaliio- 
w ych  „L echis tan"  S. A. i w ybudow ała  w K rakow ie przy 
ul. C zarnow iejskiej 1. 70 P o lską  F ab ry k ę  Ołówków I,. i C. 
H ard tm u th .

F ab ry k a ,  k tó ra  zostanie u ru ch o m io n a  z końcem  b. r„ 
za tru d n i  około 300 robotników, przyczem  również cały 
dział techniczny, ja k  i ad m in is t ra c y jn y  spoczywać będzie 
wyłącznie w ręk a ch  polskich, pos ługu jąc  się liO-letniemi 
dośw iadczeniam i f irm y  L. i C. H a rd tm u th .

T ak  więc pow sta je  w Polsce now a placówka, dzięki 
k tóre j będzie m ożna  korzystać  z ołówków pierwszorzędnej 
jakości w yrobu  krajowego.

U lgi podatkow e d la  ek sp o rtu  pap ierów k i. Z arządze­
nie w  przedmiocie zas tosow ania  do w szystk ich  środków  
zniżonej s taw ki p o d a tk u  obrotowego od ekspo rtu  p ap ie ­
rów ki zostało już przedłożone do podpisu  Ministrowi 
Skarbu .  Jeżeli Minister S k a rb u  zatw ierdzi przedłożony 
m u  p ro jek t  okólnika, to półprocentow a s ta w k a  u lgow a dla 
ek sp o rtu  pap ierów ki będzie się s tosow ała  wstecz do wszel­
k ich  t ran sa k cy j  eksportowych, dokonanych  w okresie od 
l1 s tycznia  1930 r. Sprawa ta  została  po ruszona  także w me- 
m or ja le  Z rzeszenia Związków P rzem ysłow ych  Zachodniej 
i Po łudn iow ej Polski.

O rgan izac ja  kupców  - de ta lis tów  b ranży  pap iern iczo  - 
p iśm ienn icze j w  W arszaw ie. W tych dn iach  odbyło się 
zebran ie  kupców  deta lis tów  b ran ż y  p iśm ienniczo - p a p ie r ­
niczej w W arszaw ie.  Po ożywionej dyskusj i  powzięto 
uchwalę, s tw ierdzające,  że obecny k ryzys w b ranży  pi- 
śmieńiczej jest pogłęb iany  przez niesolidność n iek tórych  
f irm  h u r to w y ch  oraz k o n k u ren c ję  sklepów m y d la rsk ich  
i spożywczych, h an d lu jąc y ch  m a te r ja ła m i  p iśm iennem u  
S tw ierdzono również wzrost t. zw. „sklepików" szkolnych 
oraz h a n d lu  ulicznego. K o n k u re n c ja  tych  os ta tn ich  jest 
o tyle szkodliwa, że nie p lącąc  św iadczeń na  rzecz skarbu ,

ponadto  za o p a tru ją c  się w t. zw. „w ybrakow any" tow ar ,  
m ogą u trzy m y w a ć  niższe ceny aniżeli  h a n d e l  osiadły. Po- 
za tem  uchw alono  powołać do życia Koło Kupców B ranży  
P iśm ienniczo  - P apiern icze j p rzy  Centr. Zw. Detalicznego 
K upiec tw a Chrzęść. R. P. Nowe kolo przyłączy się do 
akc ji  organizacyjnej ,  p row adzonej przez Ogólnopolski 
Związek P rzem ysłu  i H and lu  b ranży  papierniczo  - p iśm ien ­
niczej.

O dznaczenia na I I  T arg ach  P ó łnocnych  w W ilnie. Ko­
m is ja  k o n k u rso w a  p rzyzna ła  W ielki Medal Złoty  n as tę ­
pu jącym  f irm om : A lber tyńska  F a b ry k a  P a p ie ru  i t e k tu ry
S-ka Akc., K ra k o w sk a  F a b ry k a  k a r t  do gry  S-ka z o. o., 
F ab ry k a  T e k tu ry  Grzegorzewo, F a b ry k a  T ek tu ry  Rajówka, 
F ab ry k a  T e k tu ry  P la terów , F a b ry k a  T ek tu ry  W a k a  Mu­
rowana, F a b ry k a  T e k tu ry  O lkienicka T ek tu row nia .

W ywóz celu lozy po lsk iej. N ajpow ażnie jszą  pozycję 
w wywozie p rzem ysłu  papierniczego s tanow i celuloza, a 
więc pó łfab rykat ,  k tó ry  w yw ożony je s t  bez trudności ,  za­
leżnie od rozm iarów  zapo trzebow ania  r y n k u  krajowego. 
Obecnie zapotrzebowanie  to maleje, rośnie wywóz. W  la ­
tach  n o rm alnych  wyw ozimy wyłącznie celulozę (do w y­
robu  pap ie ru  pakowego). W połowie r. ub. osłabione za­
potrzebow anie  kra jow e n a  celulozę, do w yrobu  sz lachet­
niejszych g a tu n k ó w  papieru ,  spowodowało rozpoczęcie na  
nieco większą ska lę  rów nież  wywozu tego g a tu n k u .  ■ 
W  pie rw szem  półroczu r. b. ek spo rt  celulozy wzrósł ilo­
ściowo zgórą trzykro tn ie ,  wartościowo pięciokrotnie w  po ­
ró w n a n iu  z odpow iednim  okresem  ubiegłego roku. P o­
s iada  on widoki na  dalszy  rozwój przez cały czas t r w a ­
n ia  t ru d n y ch  w a ru n k ó w  zbytu n a  ry n k u  kra jow ym .

S tu le tn ia  roczn ica  p o w stan ia  sta lów ek . W  roku  b ieżą­
cym  obchodzi s ta lów ka  s tu le tn i  jub ileusz  is tn ienia.  Copraw- 
da, już przed 1830 rok iem  w yrab iano  p ió ra  do p is a n ia  z m e­
dalu, lecz nie były one zadow ala jące .  Obecnie, po s tu  la tach  
istn ieje  około 100.000 różnego fo rm a tu  i wielkości s ta lów ek 
do pisania .

Wiadomości z firm

„T ow arzystw o A kcyjne K luczew skiej F a b ry k i P ap ie ru " .
Pos tanow ien iem  Min. P rzem ysłu  i H an d lu  oraz S k a rb u  
z d n ia  21 s ie rp n ia  2930 r„  ogłoszonem w Nr. 202 „M onitora 
Polskiego" z dn ia  2 w rześn ia  1930 roku, zezwolono n a  po­
większenie k a p i ta łu  zak ładowego Spółki o zl 500 000, czyli 
do zł 6 000 000, d rogą  IV em isji  5 000 sz tuk  now ych akcyj 
no m in a ln e j’ wartośc i zł 100 każda.  W  biurze  Z arządu  
p rzy  ul. Moniuszki Nr. 4 w W arszaw ie,  poczynając  od dn ia  
18 paźdz ie rn ika  do d n ia  28 l is topada 1930 ro k u  włącznie, 
w godzinach  od 10-,ej do 2-ej pp., p rzy jm ow ane  będą  w p ła ty  
n a  akcje lV-ej em isji  po zl 102,25 za k aż d ą  akcję, w  s to­
su n k u  jednej nowej akc ji  n a  każde 2 sz tuk  akcyj poprzed­
nich  emisji.

„N asz S klep - U ran ia"  S pó łka A kcyjna. W  dn iu  8 lis to ­
p a d a  1930 r. o godzinie 7 po po łudn iu  odbędzie się w lokalu  
Pańs tw bw ej  Szkoły H andlow ej im. J. i M. Roeslerów, przy  
ulicy Chłodnej Nr. 33 w  W arszaw ie  Zwyczajne W alne  Zgro­
m adzenie  ak c jo n a r ju szó w  Spółki.

T ow arzystw o  P rzem ysłow e K. W asilew sk i i S-ka, Spół­
k a  A kcy jna  w  W arszaw ie. W  dniu  11 l is topada  r. b. o godz.
6-ej po po łudn iu  odbędzie się w  Biurze Sprzedaży p rzy  ul. 
E lek to ra lne j  Nr. 5 N adzwyczajne W alne  Zgrom adzenie 
akc jonarjuszów .

O statn i m a te r ja l  re d ak c y jn y  p rz y jm u ją  s ię  do pon iedzia łku  godz. 18-tej. 
P rzed ru k  a r ty k u łó w  dozw olony ty lko  z a  zgodą re d a k c ii — ca łeg o  re sz tu jące g o  
m a te r ja łu  in fo rm acy jnego  w  n aszem  słow ab rzm ien iu  ty lko  za  podan iem  źró d ła .

O g ł o s z e n i a :  l/i s tro n a  100 zł, x/2 s t r .  50 zł, 1/4 s tr .  
‘25 zł, Vs s tr .  12.50 zł, »/»« s t r .  6.25 zł, */32 s tr .  3.25 zł. 
N a s t r .  1. okładk i 100%), na s tro n ie  II, III i IV okL 
50°lo w ięce j. D la poszu k u jący ch  posad  60'J/r 
o p u s tu . N um ery  okazow e i dow odow e op łaca się . 
O głoszenia p rzy jm u je  s ię  do poniedziałku  godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w a rta ln a  6 .0 0  zł,
W y d a w ca : K orpo racja  Z ak ładów  G raficznych  i W y­
d aw n iczych  na W ojew ództw o P o zn ań sk ie  z siedz ibą 
w Poznan iu , ul. M asz ta la rsk a  8 T elelon  Nr. 25-55. 
R edak to r n aczelny  i o dpow iedz ia lny : Teodor Kryg 

w Poznan iu .

m ie się c z n a  2 .0 0  z ł, z  d o staw ą  do
d o m u . N um er p o jed y n c zy  5 0  gr .

C zcionkam i D ra k a m i P o lsk ie j Sp. A kc. w Poznan iu , św . M arcin 70.


